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W łaśnie w podobne uwagi za
puszczał się nieznajomy, gdy po 
za bliskim krzakiem lekki posły
szał szelest; rzucił w tę stronę 
okiem i ujrzał młodą Indyankę 
z naczyniem w ręku stojącą.—  
Byłażby to Indyauka?.. Czy nie 
Anioł to raczej , myślał cudzo
ziemiec, zstępuje z niebios aby mi 
dać odpowiedź? Indyjanka! a lice 
jej tak białe, nieporanione ciało, 
i włosy tak ozdobnie po bokach 
ezoła lezące ?

Dzikich mieszkańców Amery
ki zowią Indyanami, bo za pier- 
wszem nowego lądu ujrzeniem 
miano go za Indye rozciągające 
się aż na zachód. Owa młoda 
Indyauka, a raczćj Huronka, 
którą cudzoziemiec ujrzał, isto
tnie rzadkiego wdzięku zdała się

być dziewicą; płeć miała białą, 
przynajmnićj przywykłemu do 
brudnćj miedzi oku mogącą się 
tak wydać. Dzicy Amerykańscy 
mają upodobanie w płci brudnćj ,  
i smarując swe ciało tłuslością 
niedźwiedzią bardziej jeszcze je 
szpecą. [Niektórzy jednak z mić- 
szkającyeh bliżej Europejskich 
osad, tracą powoli len zwyczaj; 
z liczby tych być uiusiała i owa 
młoda Huronka.

Była ona ubrana jak wiele 
mićszkanek Kanady; miała na 
sobie skórzaną spódniczkę, nad 
którą powićwała krótsza lniana 
sukienka; ręce jej były nagie, 
tylko na plecach miała zarzucony 
płaszczyk ; na nogach jćj rodzaj 
pończoch , na stopach inokassin- 
ki (17 ); włosy rozdzielone na 
dwoje i we dwa wielkie pukle 
zwinięte. Schyliła się ona nad 
rzeką i zanurzała naczyuie, ale 
ujrzawszy przypadkiem niezna-- 
jurną leżącą postać, niedoczćr- 

(17)Obuwie, rodzaj trzewików.
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pała wody i w  osłupieniu stanęła. 
Zycie odludnych i samotnych ro
dzin spokojne jest i jednakie; 
żyją * umierają nie znając nad kil
ku ludzi; zim a, wiosna i la lo ,  
zajście i wejście słońca, są to 
jedyne prawie lego ich życia w y
padki; Ujrzenie zatćm męża, mę- 
ża tak KHWjgjjj Szaty i tak no
w ego lica , rtfedśuw że młodą 
pustyni córkę zadumieniem i z ra
zu trwogą przejęła.

Długo stała na miejscu niema 
i nieruchoma , nieśmiejąc ust o- 
tworzyć ani kroku ruszyć; nie
znajomy podniósł się tła połow y, 
także niemówit słow a i na szla
chetną posiać zdziwioncm spo- 
gląd ał okiein.

Powoli obraz się zm ienił; 
nieznajomy postąpił bliżej , dzie
wica ehe|ała się cofać, ale Sta
nęła znowu i niezmićszana ocze
kiwała końca. Serca spokojne i 
młode ,  co jeszcze nieznały burzy 
i niewidziały ciosów , serca ta
kie niewierzą w przygody, nie- 
widzą nigdzie bojaźni, i nieraz 
jak młody gołąb' nieoslrzeżony 
przez matkę, bespiecznie i s czu
łością przed oczy jastrzębia leci. 
Sczęśliwa lasów mićszkanka, 
więcćj seiekawem  zdumieniem 
nizeii bojaźłiwie na nową postać

patrzała, i czekała spokojnie 
co by nastąpić miało.

- < (lżyli jesteś tej ziemi, c/.y 
innych światów córką, daruj 
śmiałości mojej, a kto jesteś ? 
Skąd jesteś? powićdz. •

Tak się odezwał nfeznajomyj 
dziewica zrozumiała i rzekła;

—  «Jestem ja córką Takczysa, 
a moje imię Kari sta. Chałupa,, 
którą widzisz , fest pomłeszfcą- 
n iem naszćm . NtettMmY my in
nych ludzi nad pokolenie swoje, 
i nasze łasy, o cudzoziemcze, 
pierwszy raz widzę twarz białą.»

—  «Bąd źże mi przewodniczką, 
dostojna d ziew ico , bądź proszę 
iprzewudoiczlsą dalekićj ziemi sy
nowi ; śród wielu ziomków wa
szych miałem już schronienie, 
i teraz błagam o w asze .»

—  «Ojciec mój, Takczys,* od- 
powić dziew ica, «jest pokolenia 
wodzem. T yś Europejczyk za
p ew ne, my znamy białych s po
wieści. Ojciec i brat mój i cała 
rodzina m oja, cały wasz ród nie
nawidzą. Chodź jednak cudzo
ziem cze, ja przewodniczką ci 
będę. Niema brata mego Atzlana, 
a dobry mój ojciec sam nas na- 
ucza w powieściach , jak gościć 
przychodniów n ależy.»

Cudzoziemiec wziął rękę dzie-
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wicy, długo w jćj oczy patrzył, 
-a potem 8 całą mocą przycisnął 
ją do siebie. Zadrżała młoda 
dziewczyna, wzruszenie odjęło 
jćj m ow ę, i tylko, trzymając 
w ręku dłoń nieznajomego, wio
dła go do ojcowskiej chałupy.

Na widok Europejczyka, stary 
Takczys pow stał pow ażnie i szu
kał nieznacznie broni, alcskoro 
zrozumiał iż ten niejako wróg 
skryty, lecz daleki przybył wę
drownik ; uśmićcbal się wesoły, 
gościnnie ofiarował na spoczy
nek chałupę, i prosił aby wnićj 
j;jł# we własnej przebywał, do
póki zapragnie.

Cudzoziemiec usłuchał ocho
tnie- Upłynął dzićń jeden i drugi, 
upłynął lydzićń, upłynął nawet 
miesiąc, a okoliczne gościnnej 
chałupy ścićszki śladów niezna
jom ego jeszcze na sobie niemiały.

Światłe Europy damy dobrze 
te tajnie znają, iż jako każda 
piękność, tak równie i piękność 
ciała jest nieopisaną, zależną; 
owa która tu ćmiła swćj uroiły 
blaskiem, tam wydaje się więdłą 
i ciemnego lica, ta znów do któ
rej tu żaden nieprzemówił słow a,  
gdzieindzićj jakby nieta jaśnieje, 
ujmuje. Stąd tćż w podobnych 
celach widzimy dohićrane towa

rzyszki domu , w podobnych ce
lach usuwane inne. Młoda Hu- 
ronka Kari sta chciałaby się jak 
słońce w oczach cudzoziemca wy
dawać, ale nićmiata potrzeby 
przybićrać albo usuwać; ona była 
istotnie kanadyjskiem słońcem. 
Jej wdzięki ciała, jćj przymioty 
duszy, znane były po wszystkich 
pustyń pokoleniach; słyszały AI- 
gonkiuy, słyszały o nićj lroki; 
a cudzoziemiec'szczęśliwy, który 
z nią codzićń obcował, widział 
ją piękniĆjszą od słońca, dobrą 
jak anioł na ziemi. Chciał on 
się był oddalić, już był pożegnał 
rodzinę, ale zaledwie noc jedną 
przebywszy w męczarni, znów 
do chałupy wrócił. Wracając 
zastał bolesny, niespodziewany 
widok; zaledwie się przybliżył, 
posłyszał płacze w mieszkaniu ; 
stali wszyscy nad łożem ledwie 
jużżyjącćj Karisty, rzucająećj się 
w obłąkaniu i po imieniu woła- 
jącćj jego. Skoro tylko wszedł 
cudzoziemiec, ojciec ze łzami 
w oczach rzucił się do niego , i 
cała go rodzina porwała na ręce, 
do łoża Karisty wiodła, i jak 
anioła zbawcę witała. Istotnie 
w godzin kilka odzyskała przy
tomność dziewica, a za dni kilka 
da witą wesołość i zdrowie. Odtąd
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ich roztoczenie było niepodobne. 
Europejczyk umyślił wreście pro
sić o rękę Karisty’.

Dobry starzec zapłakał, pro
sił o dni kilka namysłu , bo czekał 
i lękał się syna ; niedoczekał go  
jednak i niusiał dać zezwolenie.

Cudzoziemiec poślubił Kari- 
stę. Obrząd ślubny tnićszkańców 
Kanady jest nader prosty i obra
zowy. Złamano zieloną rószczkę 
na tyle części ile było osób przyto
mnych , a każdy na dnia pamiątkę 
część sobie daną zachował. Cu
dzoziemiec Chrześcijanin przy
sięgał wierność swój żonie, i na 
świadectwo przysięgi przyklę
knął i wezwał Boua.

Dzikie Ameryki ludy, równie 
jak inne dzikie, zbyt mało uprawę 
słowa posuniętą msjąc, migami 
tłumaczą się więcćj, a w wypad
kach ważnićjszych symbolicznć- 
mi znaki. Jak niegdyś u dawnych 
Greków, na znak skończonej woj
ny, rószczkę ukazywano oliwną, 
tak bój wiodące amerykańskie 
ludy, za godło zawartego pokoju 
obrały fajkę, s której wspólnie 
pałą. Przy ogłoszenia wojny sta - 
wią na ogićń kocieł, i rozsyłając 
swym sprzymierzeńcom konchy, 
zapraszają do picia krwić nie
przyjacielskiej. Na przeciwne o-

hrazy mają także znaki. Zako
chany chcąc poznać czy jest ko
chany wzajemnie, dopróńyudaje 
się światła: z zapaloną pochodnią 
staje nad łożem swćj lubćj, która 
śpi lub uduje śpiącą, i jeśli obu
dzona światło jej zagasi, zna
kiem to zgody serca , i następuje 
wesele. Tego wesela obrządek, 
jakeśmy w łaśnie widzieli, jest 
symboliczny także; jest on krótki 
i prosty, stąd tćż i rozwód łatwy; 
aby go mieć, dosyć jest zebrać 
rozdane kawałki i wrzucić je 
łącznie do ognia.

W szystkie le szczegóły wła
ściwe są m ia n o w ic ie  dzikim Ka
nady inićszkańcoin. F ra n cu z, 
imieniem Cartier odkrył Kanadę 
roku 1334  i zajął się dla Fran
cuzów. 1763 ustąpiona Anglii. 
Ohszćrność jej prawic Europej
skiej równa, niewieści jednak 
nad 2 ,0 0 0  pierwiastkowych inić- 
szkańców. Ci mićszkańce, jak 
wszyscy dawni Amerykanie, ży
wią wieczną nienawiść ku Euro
pejczykom. Charakter ich jest 
pospolicie silny. Są lub namiętni 
przyjaciele albo namiętne wrogie 
W  zasadach religii swćj slabt, 
lecz razem nienawidzący obcej; 
i w żadnćj stronie na ziemi nie- 
znaleziono tak zawziętego przy
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nawracaniu oporu, jak na ame
rykańskiej północy. Ciekawe o 
tćm lubo nader okropne szcze
góły , wydarzone w początkach 
wieku bieżącego, widzieć można 
w dziele Wiliama Browna: Hi- 
storya Missyj Chrześcijańskich, 
The history o j the propagalion o j  
C.hristianity etc. Wiliam Broton. 
London. T. 2.

Ci z dzikich Amerykanów, któ
rzy w bliższych zostają z osadni
kami związkach, nabierają leż. 
nieraz wyższego ich światła, nie- 
jakićj wiadomości dziejów, i za 
powrotem do chałup slają się 
swych pokoleń wyrocznią, nie- 
stając się jednak weale Europej
czyków przyjaciółmi.

S pomiędzy wielu , podobnym 
byt Atzlan. Z wrodzoną niena
wiścią ku całemu rodowi bia
łych , widoku ich znosić iiieirtógł, 
ale przymuszony był wchodzić 
w handlowe z nimi związki i nie
raz między nimi wieść życie. 
W ięcej już dwóch miesięcy nie
było go w domu ; bawił on to 
śród białych, to śród przyja
znych pokoleń, i oto otrzyma
wszy cel sw oich życzeń najmil
szy, powracał od jednego z wo
dzów s prośbą o rękę uluhionćj 
siostry.

Zaledwie stanął na progu, 
wieść go okropna uderza. I a 
ulubiona siostra byłp już żoną 
białego! Jęk tylko wydał stra
szliwy, upadł zrospaczą na zie
m ię, tarzał się po mej i krzyczał. 
Potem zerwałsię wściekły, chciał 
lecieć zdobytym nożem, lecz po
wstrzymany pądł znowu na zie
m ię, i potok łez mu się (miał.

• Ojcze! cóżeś uczynił?* za
wołał zrospaczą, nalożcś wydał 
na świat i twą wychował córkę, 
aby ją polem oddać w krwawe 
białego dłonie.? natnżeś ją wydał 
piękniejszą nad inne, w tyle przy
miotów ozdobną? O siostro moja! 
kiedym cię lak kwitnącą, tak 
pełną nadziei w idział, czym prze
widywał wtedy tak okropny ko
niec? Myśliłem sobie: ona bę
dzie pychą Huronów; przyjdzie 
h l nieprzyjaciel nasz, przy jdzie 
Europejczyk, ujrzy ten dom któ
rego będzie panią, ujrzy rodzinę 
którćj będzie matką; i odćjdzie 
zdumiony, i szćrokn cnoty nasze: 
rozniesie ; a dziś , o Duchu Prze
kłuty ! dziś one przejdą w dom 
nieprzyjaciół naszych. Pamięta
my cię dobrze Krzysztofie Ko
lumbie, pamiętamy cię Fernando 
Kor te z i ciebie Franciszku Pi- 
zaro! Minęły wieki od owego
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c z a s u ,  ale W nas pamięć niegi- 
n ie .«  —  Tu zagorzały m łodzian  
u tracił praw ie p rzytom n ość, ta
rza ł się znowu i krzyczał. O jiaóe 
i siostra płakali. C udzoziem iec  
patrzał zdumiony.

A tzlan uspokoił się w rcśc ie , 
trzym ał wzrok w  jednej m ierze , 
i znow u z a w o ła ł: * Raduj sję  oj- 
•gjze! juz iiiezrozunnćsz tw ych  
wntikówi, T y  jUŚ<ttziesz i zS- 
jiytasz: czy  znoju <"/ynv -swyjffc 
o jców ?  a one ei m o w ą n iep rzy 
ja c ió ł : «niewierny czego  eliresz. 
od  n a s ,» p o w ied zą . O n e za p o 
m ną na wietkfegO D ucha, a  b o -  
.gom białych kłaniać się tyłku  
będą. »

—  «Bracie,» rzekinieznajomy,
liiorąc czu le  za. rękę A tzłana. 
A le  się A tzlan w yrw ał jak s pa
szczy  zw ierzęc ia , i pehięgł, p o
ch w y c ił s iostrę  i jej w y 
puście nieebeiał. I w fećM M  w y 
puścić d opóty, dnpdkiby j»»jzgody 
na prośby które czynił n iezyskał. 
AWidzielMmy jak jest łatwy A m e
rykanów  rozwód, ow óż Atzlan  
zaklinał o jca , s io strę ,  a naw et 
n iezn a jo m eg o , aby zerw ali ten 
z w ią ze k .

—  «A tz la n ie !» rzekł cudzozie
m iec , o ja n ićinam gniew u ku to
bie , lecz tyś mię jeszcze niepo-

znał. Europejczyk jestem , to pra- 
w da: jestem ja z rodu biali eh, 
nieprzeezę ; ale (laleka jest ziemia 
moja od I vcli które w a sz \ eh k ałów  
w yd ały . Gdy po raz p ierw szy  
K olum b, gdy polem innych tysią
ce krWiĄ óblĆWali ftię w a szą . my 
z o hu rżeniem  srogich słuchali
śm y w ie ś c i  i na los wasz łzy 
w ylew ali. At zła n ie! daj pruszj 
mi rętog nicjestem ja synem łran- 
cuzkić] ani angielskiej zienn , nie- 
jestem w cale H iszpanii luli Por- 
tn galii m ieszkańcem . W ytnojej 
ziem i ujoznaciej lecz, g d yh yśeie  
poznać ją m ogli,, ujrzelibyście 
n aten czas, że nigdy matką nie
przyjaciół w aszych niebyła. ■

S łow a tecudzoziem ca uspokoi
ły  trochę Ajzłaunj puścił on s»d- 
Styę, chciał go ilśeisti.ie za rękę; 
ale znów  łzam i sjg za la ł, znów 
siostry  w ypuścić niech c ia ł, i zno
w u o  rozw ód błagał. pjem óglsięs 
cudzoziem iec od żony odłączyć, 
ale wid ział zos ta jąc eh w i 1i > wie ,  
dnie sw o je , a; M otet jćj życie , 
nłOSćwitę. Z rąk xojialeńca dzi- 
k iego wszySt kiego s po d z. ić w a ć stę 
trzeba. A  (.zlana dotykało to je- 
d n o , że siostra jego  opuści rt>- 
dzinną z iem ię , ie  pójdzie  mie
szkać śród b iałych; nieznajomy 
więc przysłał na zamlćSikań-ie
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w las:»el» • zbudował osobną cha
łupę, założył nowe domostwo 
i żył szczęśliwy atorwarzyszką 
swoją, niezostawiwszy snąć na 
stałym lądzie mocniejszego szczę
ścia nadziei.

D O  P A N N Y .  
ELEGIA.

Nieraz me serce pełne twych wdzięków 
(Choć czuje żywo i silnie)

W  ustach przywykłych do innych 
( dźwięków,

Przemawia słabo lub mylnie.
Lecz twoje oczy, twój uśmiech szczery. 

Tak rozumieją mię zawsze!
Czemuż mi pierwej poznać te Peri 

Niedały nieba łaskawsze?
Gdy się żegnamy, gdy się rozstaję, 

Nieraz mi jeszcze się zdarzy,
Że duch wybiega w miłości kraje 

I o niej chwilkę pomarzy.
Ale go rychło wstrzymuję w biegu, 

Choć mu w jej krajach tak miło , 
Znam tę syrenę, przy życia brzegu

Jej mię śpiewanie uśpiło.
Cicho łódź moja szła po wodzi,

We śnie tak lubo marzyłem!
Uderzył piorun —  budzę się w łodzi, 

Ale już brzeg mój zgubiłem.
Odtąd żegluję po morzu świata 

Półsercem jeszcze w przeszłości,
Jeszcze myśl czasem do snów jej lata, 

Lecz coraz króciej tam gości.
Na brzeg Szpicbergu wiatr łódź wyrzu- 

( c i ł ,
(Jest wieść o pewnym żeglarzu ,)

Długo on błądził, długo się smucił 
Na tym natury cmentarzu.

Po dniach milczenia, nudy i chłodu. 
Gdy za urwiska się chwyta,

Patrzy — aż przed nim spod bryły lodu 
Wiosenna róża wykwita.

,,Co ty tu robisz , kwiatku mój drogi? 
.,Skąd ty tu piastunko maju?

,,A h ! t.ikąm widział gdym przez rozłogi, 
,,Wrodzinnym błąkał się kraju. “

Łzom przypomnienia niebronil biegu. 
Lecz przeszłość któż mu powróci?

, ,Kwitnij ma różo na dzikim brzegu,
,,  Wkrótce cię żeglarz porzuci

HISTORYA MYŚLENIC (1).
My śleniee ^ 'ły  wsią za W ła

dysława W arneńczyka, gdzie 
było Sołtystwo , które wtedy od 
króla trzymali Jan z Zakliczyna 
i Franciszek zJaw czyk, a po ich 
śmierci dał lukowe Kazimierz 
Jagiellończyk braciom Hynkoin, 
mieszczanom wielickim r. 1459. 
Nadał im prawo magdeburskie, 
czyli lak zwane niemieckie, a 
przydawszy wieś Myślenice, po
zwolił się prawem tern rządzić, 
korczować lasy, osadzać podda
nych z obu stron rzćki Raby, na 
sto i więcćj łanów frankońskich. 
Tym sposobem rozszćrzywszy
(1) Miasteczko o trzy mile od Krakowa,

WGalicyi Cesarsko-Austryackiej le
żące.
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się Myślenice, otrzymały s cza
sem różne przywileje od królów 
polskich,cechy, nareśeie miastem 
•zostały. Królowie polscy nadali 
Myślenicom herb Mol ykę, huczni 
(ist ich roJniczy pierworód. Od 
roku lbt>7 przy łączone zostały 
tło Kasztelanii Krakowskiej. Spy
tek z Zakliczyna Jordan Kaszte
lan lirakowski, wymurował za
meczek pod miastem, gdzie często 
przemieszkiwał. Stanisław Ko
niecpolski także Kiisztełait Kra
kowski, wybudował s ciosowego 
Kwoienia feani&s przy koftieł® 
około r. 1647, a Stąąfcsjuw W ar- 
szewieki po liii™ następujący, 
sprawił około r. 1680 organy 
i dzwon. Przy kościele był szpi
ta l, a Janusz Ant. Koryhut Ksią
żę W łśbhwieeki ■ będący około 
roku 1742 Kasztelanem Krako
wskim , postanowił, lty z mły
nów kasztelańskich dawano or- 
dynaryą nu ubogich. Między 
Proboszczami inyslenickiini wy
szczególniał się około roku 1686 
Teodor Potocki później Prymas 
Korony polskiej. Wiadomość ta 
wyjęta zdzielą; Obrona pewna 
wpolrzrbach wszelakich Mary a 
Panna w rudnym obrazie, wmieście

Myślenicach do Kaszt. Krak, nak- 
iącónt i t. d. g przez Księdza Józefo 
Saryusza z Olbrachcie Bielskiego, 
Kanonika Koli. Kraks IPszyst. SS. 
Proboszcza Myślenickiego r. 1752 
w Krakowie w drakami rldama 
Kleina.
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I ZRĘCZNOŚĆ NIEPRZYDATNA.

Pewna znakomita dama szu- 
kała dla siebie pokojówki, Osaka 
usposobiona do podobnego za
wodu stawi, się przed nią i ofia
ruj® jćj gwe usługi* • Cmićszże 
ty FryzttW dj moje dziecko?« 
zapyta duma. — «Umiem tak do
skonale jak najlepszy fryzycr,« 
odrzeklu pokojówka; • w przecią
g u  pół godziny ukończę nawet 
najwyborniójsze ubranie gło
w y. • —  « W  przeciągu pół go
d z in y !, zawoła dama strachem 
przejęta; «a li, mój B oże, i na 
czćmżebym spędziła resztę czasu, 
który mi przed południem zosta
nie ! ■

S Z A R A D A .

Pierwsze woda ; drugie srogi, zwiera 
(czworonogi

Litera trzecie; wszystko pijecie.

W  Krakow ie, C zcionkami J ózefa C zecha,




